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K ościół 0 0 .  Bernardynów we Lwowie.

W  miejscu, gdzie dzisiaj stoi p iękny z cioso­
wego kamienia klasztór 0 0 .  Bernardynów , juz 
w  roku 1460 znauy z uczoności sw ojej G r z e -  
g ó r z  z S a n o k a ,  arcybiskup natenczas lw ow ­
sk i, poświęci! mały kościółek drew niany, w ysta­
w iony  kosztem i staraniem A u  d r z e j  a O d r o w ą ż a  
w ojew ody podolskiego.

W  roku 1464 przez pożar z ziemią zrów nany, 
hojną tegoż fundatora ręką powtórnie wzniesiony, 
podpad ł znowu zniszczeniu w roku 1509, w  cza­
sie oblężenia L w ow a przez B o g d a n a ,  Hospo­
dara wołoskiego.

K lasztór, jak i się dziś naszemu przedstaw ia 
oku, jest po w iększej części dziełem Jerzego 
M uiszcha, w ojew ody sandomirskiego, lwowskiego 
starosty , któremu w  budow ie tej okazałej św ią ­
tyn i, jednej z celujących w e Lw owie, dopomagali 
Jan  Zam ojski, S tanisław  Żółkiew ski, Dym itr So- 
likow sk i, arcybiskup lw ow ski. W  roku 1630 
dokończony, poświęcenie o trzym ał od Jana P ru ­
chnickiego, arcybiskupa lwowskiego.

M iędzy kosztownemi sprzętam i znajduje się 
w  skarbcu tego klasztoru kielich złoty, szacowany 
na 270 dukatów, sprawiony od Jana Opatowskiego, 
kanonika arch ikat. lw ow sk ., i takiż drugi dya- 
nientami wysadzony i rubinam i, ofiara temu ko­
ściołow i dana przez B arbarę C hodzieńkow ą, na­
wróconą do w iary katolickiej przez tychże 
zakonników , O rm iankę; najw ięcej zaś kosztownych 
i  drogich sprzętów  kościelnych otrzym ał klasztór 
od hrabiny Sieniawskiej m arszałkow ej koronnej. 
Zdobią także ten kościół organy znacznej w iel­
kości, i piękna w ieża okrąg ła z zegarem. Osobli­
wszym  atoli zaszczytem kościoła są zw ło k i B ł. 
Jana z Dukli, zmarłego w tym klasztorze roku 
1483, przy których zw łokach w iele doznano 
cudów. Przy kościele stoi kolos z posągiem tego 
świętego klęczącym, z rękam i podniesioneini do 
nieba. Z  jednej strony w yższej postaw y, w i­
dzieć się daje napis łaciński, w yrażający szczegól­
niejszą obronę tego patrona miasta, jak ie j doznało 
w  roku 1648 w  czasie oblężenia od K ozaków 
pod w odzą Chmielnickiego. Oprócz w ielu relikw ij 
św ię tych , które posiada ten kościół, ma także 
rę k ę  praw ą Ś. Stefana, króla w ęgierskiego, w  
skrzyneczce srebrnej zaw artą, której autentyczne 
dow ody, z rozkazu M. Teressy cesarzowej, h ra­
bia Auersberg, Gubernator Galicyi, przejrzał, i 
za  praw dziw e uznał.

W  klasztorze tym znajdow ała się daw niej 
biblioteka, darow ana od w y ż wspoinnionego k a­
nonika O patow skiego, później zw iększona w y ­
borem ksiąg rozmaitych i rękopism ów, staraniem 
X - W enantego Tyszkow skiego, prowincyała za­
konu; atoli po w iększej części przeniesiona do 
nowo założonego uniwersytetu od Józefa I I .  ce­
sa rz a ; zbogaciła kięgozbiór akademii lw ow skiej. 
W  tym klasztorze są złożone w szystkich niemal 
daw nych sądów i  m agistratur polskich ak ta

grodzkie i  ziemskie, podkom orskie i in n e ; k tó­
rych przegląd, za opłatą przepisanej taxy , po- 
zwolony jest każdem u. A . G.

W yim ki z Dyaryusza podróży St. Augusta  
na sejm do Grodna odbytej w roku 1784.

(C iąg  d a ls z y .)

D nia 31. w e W to rek .
Zapow iedziany b y ł w czoraj w  wieczór od 

turniera w yjazd na łow y na godzinę dziew iątą 
do pierwszego ostępu. Z dało  się N. P ,,u w yzna­
czyć tę godzinę, ażeby się d a ł czas do przybycia 
ze S tolow acza JO . pani K rakow skiej, i J X . Nun- 
cyuszowi. Przygotow ano kilkadziesiąt koni pod­
w odnych, dla tych, którzy by onych do jazdy  
potrzebow ali. B y ło  to piękne widowisko patrzeć 
na ty le ludzi ubranych po strzelecku, na tyle 
officerów dzielnych i okazałych koni, i ty le po­
w ozów , które za kalw akatą jechać m iały. O 
dziesiątej siadł na konia król Jm ., przy boku 
pańskim jechali konno X X . Podkomorzy i Pod­
skarbi i JP . Podkanclerzy. JP . O żarow ski, ka­
sztelan W o jn ick i, G e n e ra ł-S z e f  G rabow ski, 
Generał K om arzew ski, Z abielło  W icebrygadyer, 
S zydłow ski, Starosta W ieln ick i, Badeni, W o ło -  
w icz, M oraw ski, tudzież innych wielu officerów, 
szlachty i dw orskich. Dalej u lan i, wielu z re­
gimentu gw ardyi konnej l i t . , której przyszło 
100 koni dla konwoju królew skiego, potem 50  
kozaków  ze swoimi Rotmistrzami, którzy  p ro ­
wadzili konie podwodne. Nakoniec kto tylko m iał 
lub dostał konia, służyli K rólow i. Szły  po tym  
k a re ty ; myśmy jechali w  k ró lew sk ie j, JP an  
kasztelan W isk i, ja  i X ięża G aw roński z Łępic- 
k i m ; by ł też z nami i X . kanonik M orski, który 
teraz mieszka w  Białym stoku i X . O rłow ski.

O stęp, do któregośmy jechali, b y ł o dobre 
pó 1 mili od B iałow ieży. X że  Podskarbi rozkazał 
zrobić dobry gościniec na tej puszczy głuchej, 
ciemnej i gęsto zarosłej drzewem czarne'm i zie- 
lonem osobliwej wielkości. P rzybliżając się do 
ostępu, znaleźliśmy go otoczony parkanem  d łu ­
gim i szerokim na dobre cztery miłe. B y ły  to- 
stupy bite w ziemię, oddalone od siebie w  pew nej 
dystancyi, przedziurawione po k itka razy, przez 
które przew lekały się długie i mocne dyłe, a te  
dyle gęsto się p rzep lata ły  m łodą brzeziną lub 
innem drzewem giętkiem i zdołnem do przeplotu. 
Od miejsca do miejsca, o kilkadziesiąt k ro k ó w , 
stali przy tym parkanie chłopi z kijam i, dla od­
ganiania zw ierza, jeśliby chciał przedzierać aif  
przez rzeczony parkan. T en  parkan szerszy 
z obu stron, w ęził się coraz jak  matnia u skrzy­
deł n iew odnych, a w samej cieśninie zbudow ana 
była sala czyli strzelnica, praw dziw ie w spaniała  
i wielce wygodna, cała jedliną w ew nątrz i ze­
w nątrz przybrana, mająca dw a piętra, a wschody 
do niej ze trzech stron prow adziły, to jest środ­
kiem i po bokach. K a dole było  miejsce d la
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libery i i ludzi loźnycli, na pierwszem piętrze 
dla króla i buk pański otaczający cli, a na dru- 
giem ustawione tylko ozdoby z piram idek wazo* 
nów i innych figur z tejże jod ły  sporządzonych, 
z cyframi królew skieini. W szedłszy do sali, zna­
leźliśmy ją  p raw dziw ie zdolną do dania b a lu , 
d la  długości i obszerności sw ojej; podłoga była 
z tarcic heblow anych, sufit z p łó tn a ; na koło 
b y ły  w proporcyi pewnej odległości otwory j a ­
koby o k n a , z których zw ierzynę strzelać 
miano. W  pośrodku stały  dw a sto ły , mające na 
sobie broń, muszkiety i fuzye, oraz ładunk i i 
kule różnego g a tunku ; w  stosach w isia ły  też 
lub stały  po bokach, przy oknach też same oręże. 
Praw dziw ie zdaw ało  się nam, żeśmy weszli do 
jakiegoś arsenału. N astąpiło śniadanie. Z asta­
wiono stó ł, nim zaczęło się polowanie, różnem 
n a  zimno mięsiwem. W kró tce  nadjechał ze Sto- 
łow acza JX . Nuncyusz ze swoim Audytorem i 
JO . Pani K rakow ska.

Pierw szy myśliwiec Berns d a ł znak w  trąbkę, 
m yśliw ską, na zaczęcie ob ław y. Czekaliśmy 
dosyć długo na zbliżenie się zw ie rza , którego 
lubo psy i w rzaski myśliwcze ku sali goniły , 
w racał się on ustawicznie nazad, i rzucając się, 
osoczników przebiegał linią, tak dalece, że trzeba 
było powtórnie i potrzecie zaczynać ob ław ę. To 
opóźnienie sk ładali znający się na k ilka  przyczyn, 
to jest na rozległość w ielką parkanu, na rzadkie 
osadzenie chłopstwem  linii zaganiającej, iż zw ierz 
m iał sposobność przedzierać się nazad przez łu k i; 
na wczesne psów w ypuszczenie, które baw iąc 
się około niedźwiedzi, opuszczały żubry; a mia­
nowicie na mnóstwo ludzi w  a ltan ie , do której 
zw ierz żadną miarą przystępow ać nie chciał, 
mając w iatr od niej do siebie idący. W szelako, 
mimo te okoliczności, ukazał się najprzód jeden 
w ielki niedźwiedź na strzelenie, ale w net w pad ł­
szy na krzaki, z oczu zniknął. Po niejakim cza­
sie, ujrzeliśmy drugiego; król Imć strzelił do niego 
szczęśliwie i zranił, źe ta  bestya lubo daiej 
w  las poszła, jednak ją  potem opodal znaleziono 
zabita. Znow u pote'm napędzono trzeciego niedź­
wiedzia, król do niego strzelił, a  za królem w y­
strzelono z kilkunastu karabinów  i zabito przy 
samym parkanie; w tej liczbie postrzałów  nie- 
w iedzieć z czyjej ręki poległ. Gdy nie można 
było żadną miarą przybliżyć żubrów, na których 

owtórna obław a poszła bez psów, król Imć roz- 
azał strzelcom, aby ich w ostępie szukali, i tak 

dwóch samców bardzo wielkich zabito , miano­
wicie jednego, który rzuciwszy się na przebój, 
uderzył prosto na myśliwca B erensa, konia mu 
ranił, że ledwo jeździec uwiesiwszy się na gałęzi 
schw ytanej, niebezpieczeństwa uszedł. T ak  tedy 
tego dnia ubito tylko dwóch niedźwiedzi i dwóch 
żubrów. K ról Imć chłopa jednego, którego niedź­
wiedź lekko zranił uchwyciwszy go zębami za 
bok, pieniędzmi udarow a!.

O koło godziny szóstej wieczornej pow rec lismy 
do B iałow ieży ; nastąpił obiad wieczorny, po

którym  król Imć udał się do sw ych pokojów, 
kompania zaś grą b aw iła  się.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i.)

K  o n d e s c e n s y a.
(W y ją te k  z rę k o p ism u : S łow nik  sta ro ży tn o śc i p o lsk ich .)

B yła to komissya sądow a, która zjeżdżała na 
grunt. Mogła być od sejmu w yznaczona, dla za­
łatw ien ia sporu w najwyższej instancy i. Czasem 
by ła  przez trybunał nakazana i przez sąd grodzki 
w ykonyw ana; czasem zjeżdżał też i sędzia ziem­
ski, a mianowicie dla exekucyi w yroku. Najpo­
spolitsze były kondescensye graniczne, które od­
byw ali podkomorzowie i komornicy. Podczas 
kondescensyi zakładał sędzia zupełne sadownictwo 
na w śi, woźny p rzyw oływ ał strony, św iadków , 
wszystko ja k  w sądzie. Kondescensye odbyw ały  
się zwyczajnie po dw orach, w pomieszkaniu po­
wodu. Jego przeciw nik, często najzaciętszy nie­
przyjaciel, p rzybyw ał w tym dniu do' niego i 
zawieszano nieprzyjaźń wzajemnie. Jeżeli jednak  
strony przez poprzednie zatargi i bijatyki zbyt 
daleko zabrnęły w  nienaw iść, albo mieszkania 
były zam ałe do pomieszczenia sądu, przyjaciół 
stron obydw óch, przyjaciół i sług sędziow skich, 
natenczas kondescensyą odbywano na miejscu 
spornem w  polu. Rozbijano namioty, u kołków  
wiązano konie, palono ognie, rozstawiano sto ły  
sądownicze i obiadowe, zgoła komissya przybie­
ra ła  postać obozu, który czasem kilkaset koni i 
ludzi mieścił. Jeżeli spraw a była zaw ik łana, i 
każda strona wielu liczyła interessentów , naten­
czas trw ało  to i przez kilka tygodni. K iedy 
urzędnik, przewodniczący komissyi, był znaczny i 
rozumny, to najczęściej kończył wszystko przez 
przy wiedzenie do zgody. N ieraz zdarzało  się, 
że na kondescensyach strony najnieprzyjaźniejsze 
weszły z sobą w ścisłe stosunki, i ułożyły m ał­
żeństwa między swemi dziećmi. Pisarzom roman­
sów’ narodowych możemy polecać kondescensyą 
jako  przedmiot bardzo ważny i obfity dla fikcyi^

Abissy liczy ko wie.
[Mieszkańcy wielu krain A fryki bardzo mało 

nam jeszcze są znani; najpewniejsze wiadomości 
o wielu z nich, winniśm y missyonarzóm portugal­
skim, kilku francuzkitn i angielskim podróżnikom, 
a pomiędzy ostatnimi P. B r u c e ,  który z w ielką 
dokładnością opisał nam to w szystko, co w łasne- 
mi w idział oczyma.

Abissyńczykowie, od wielu Etyopami nazy­
w ani,. zalegający przestrzeń ziemi obszerną, 15300 
mil kw adrat, wynoszącą, są pospolicie czarnej 
ce ry ; różnią się jednak  :e od murzynów regular­
nym składem  tw arzy, mającej w  sobie coś wznio­
słego i szlachetnego. Budowy ciała mocnej i 
kościstej, mężni są i w ytrw ali w znoszeniu nie­
w ygód; kobiety należą do najpiękniejszych po-

49



A  b i s s y  ń c z y  k o w i e .

m iędzy A frykan kam i, i  m aję w  p oruszen iach  sw o ich  
co ś nader ujm ującego. B r u c e  op isu je k ilk a  
d z iew ic  abissy ń sk ich , które m o g ły b y  s ię  ub iegać  
o p ie rw sz eń stw o  z  najpierw szem i E uropy p ięk n o­
śc ia m i. N a zy w a ją  s ię  w p ra w d zie  A b issy ń czy -  
k o w ie  chrześcianam i, lecz  ż y c ie  ich  m ca le  n ie -  
o J p o w ia d a  d u ch o w i nauki Z b a w ic ie la :  oddani 
p o w ięk sza j częśc i w ie lu żeń stw  u, okrutnym i sa  
w ca lem  sw ojem  p o stęp o w a n iu . G ło w ą  ich  k o ­
śc io ła  jest rządzący m onarcha, a n ajb liższy  temu  
w  g o d n ośc i A  b o n a  (ojciec) kaptan  n a jw y ższy .  
D o  zew n ętrzn y ch  re lig ii ob rzęd ó w  w ie lc e  jest  
A b issy ń cz y k  p r z y w ią za n y ; obok w ie lu  ch ry sty a -  
nizm u u sta w , z a c h o w a ł n iem a ło  z p o gań stw a  i 
M ojżeszo w ej relig ii p rzep isó w . B y ł  czas, g d z ie  
za w p ły w e m  P o rtu g a lczy k ó w  u zn a w a ł P apieża  
za g ło w ę  k o śc io ła  s w e g o , i m issyonarzy w ło sk ic h  
sz a n o w a ł ( 1 6 2 6 ) ;  lecz  g d y  P ortugalia  popierać  
raz  za częte j sp ra w y  n ie  m o g ła , w y p ęd zo n o  
z  A b issy n ii J ezu itó w , i d a w n y  zap ro \sad zon o  
porząd ek . O d tego  czasu w szy s tk ie  u siłow an ia  
P ropagandy rzym sk iej b y ły  d a rem n e; w ie lk a  n a ­
w e t liczba  in issyonarzy chrześc iań sk ieh  w now szy ch  
czasach , śm ierć m ęczeń ską  w A b issy n ii pon iosła .

T rudnią s ię  A b issy  n czy cy  handlem  i upraw ą  
ro li, n a jw ięk sza  część  ży je  z  rozboju. O dzien ie  
ich  je s t  le k k ie  i odp ow iadające  k lim a to w i, w  
jak im  ży ją . P otrzeb m ało  znają. Z a b y tk i sztuk

zn a leść  m ożna na w ie lu  m iejscach . Ś w ią ty n ie ,  
o k r ą g łe  z w y k le ,  1 w ie lu  m a lo w id ła m i ozdobione’ 
sta w ia n e  b yw ają  na p agórkach , otoczone palm o- 
w em i d r z ew a m i: dom y m ieszk a ln e  tr w a łe  i dość  
w y g o d n e ; języ  k zb liża  s ię  bardzo do a r a b ,k ieg o ,  
ta k , iż  m ó w iący  po arabsku , ła tw o  s ię  m oże z  
A b issy ń czy k iein  ro zm ó w ić . N a jn o w sze  w ia d o ­
m ości o A b issy n ii m am y z dzien n ika  podróży  
niem ieck iego  m issyonarza P , G o  b a l ,  który w  
roku 1 8 3 2  z krain a fry k a ń sk ich  p o w r ó c ił,  po  
d łu g o le tn iej pracy w śród  pogan .

Argonauta (ż e g la r z ) .

D z iw n e  to s tw o rzen ie  n a leży  do rodzaju M e -  
l u s k ó w ,  a pom iędzy  terni do gatunku S e p i ó w  • 
znane ju ż  b y ło  starożytn ym  badaczom  przyro­
d ze n ia ; w  history i naturalnej P lin iusza d o ść  d o ­
k ła d n y  zn ajdu je s ię  je g o  op is. Skorupa słu żącą  
ślim a k o w i tem u za  m ieszk a n ie , je s t  bardzo de­
lik atna  i le k k a , tak , że  podczas c iszy  na morzu  
unosi s ię  w  niej na p o w ierzch n i w ó d , jak ob y  w  
statku  ja k im . W y p u sz cz a  w te d y  żeg la rz  sz e ść  
d łu g ich  ram ion (m a ck i) na d ó ł, u ży w a ją c  ich  w  
m iejsce  w io s e ł;  nad pow ierzch n ią  m orza d w o je  in ­
nych  w y su w a , k tórem u za  ż a g le s łu ż ą . G dy m orze  
sp ok ojn e, w id ać  m nóstw o żeg ła rzó w  tak ich  razem  
płyn ący  c l) ; g d y  za ś  burzyć się  b a łw a n y  p o c z y -



Ar g o n a u t a .

nają ,  lub najmniejsze jes t niebezpieczeństw o, ściągą 
natychm ias t A rgonauta  żagle sw e  i wiosła, i na 
dno murza się spuszcza. W ie lu  naturalistów 
u trzym y w ało ,  iż A rgonauta  nie mieszka ciągle 
w  tej skorupie ,  w  k tó re j  p ły w a ,  ale , żc ją  od 
innego śl im aka bierze, tak ,  j a k  n. p. rak  pustel­
n ik  w próżne śl im aków  w chodzi sk o ru p y ;  lecz 
poniew aż A rgonautę  zaw sze  w jednako went zna j­
dow ano mieszkaniu, a n a w e t  w  j a jk u  zwierzęcia  
tego zaw iązek  je j  spostrzegano, upadł przeto f a ł ­
szy w y  dom ysł.  W  morzu środziemnein i w  in ­
dyjsk im  oceanie p rz y  moluskich w yspach ,  mnó­
s tw o  znajdują A rg on au tó w ; ciało ich miękkie, 
b ia ław e ,  upstrzone czerw oneini kropkami,, p rz y ­
smakiem je s t  d la  majtków azya tyck ich .

Józef Miączynski.

W  początkach tegorocznej z im y ,  pan ff . 
szukając kogóś na  odległein przedm ieściu S. M a r ­
c e l e g o  w  P aryżu ,  zap y ta ł  o n ieznaną sobie ulicę, 
stojącej p rzed ubogim doinem sędz iw ej już  k o ­
biety ; ona odpow iedz iaw szy  mu uprzejmie, j a k  
jes t zw yczajem  pospólstwa paryzkiego, dodała  z 
uśmiechem : „p rzy s ięg łab y m , żeś W P a n  P o lak . 14 
„N iem am  żadnej p rzyczyny  wypierania  się mego 
rodu, ale z czegoś mnie p o z n a ła ?“ — „ Z e  w sz y ­
stkiego ; z tw a rz y ,  z postaw y , z w ąsów , z m o w y .“  —  
„ C z y ż  tak  wielu ju ż  znałaś  Po laków  ? “ —  „ N ie  
teraz, ale  daw nie jszem i czasy, jeszcze za cesar-  

I s t w a ;  s łuży łam  la t  kilkanaście u w d ow y  sław nego
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je n era ła  polskiego; nazw iska nigdym się nauczyć 
nie mogła. Jakoś M ok... M iok... M iak ... ski. 
Bógci tam spam ięta. Nieboga żyje dotąd, starsza 
dobrze odemnie, ma lat z góry ośmdziesiąt. Ale 
ja k  je j się zmieniło na św iecie; ona, co m iała 
tak ie  piękne pokoje, takie suknie jed w ab n e, 
hrabiów , xiążąt, przyjm ow ała, dziś mieszka pod 
dachem w nieopalanej izdebce, sama je d n a ; a kiedy 
chce się ugrzać albo rozerw ać, do odźwiernego 
iść musi. A w cale uczona kob ie ta ; zaw sze czyta 
albo pisze, i pam iętniki swoje ma w ydać.“  
„G dzież ona mieszka ? “  przerw a! z ciekawością 
Pan B .—  „N iedaleko ztąd, na ulicy P o n t o i s e ,  
pod N ro 13 .“  „ A  czyby je j odwiedzić nie­
można ?“ —  „ Ja k  n a jła tw ie j; ja  pana zaprow adzę. 
Bardzo rada temu, kiedy k to  chce ją  poznać, zw ła­
szcza teraz, co mało kogo w iduje.1* 1 poszedł 
pan B. z kobietą, ale niezastali starej jenerałow ej; 
czas b y ł pogodny, w yszła z domu. W  żalu, iż 
ciekawości swojej zaspokoić nie m óg ł, a naw et 
z  mowy odźwiernego rzetelnego nazw iska tej 
osoby nie odgadł, p rzyrzek ł sobie, iż kiedy indziej 
przyjść musi; i w łaśnie w  dzień, kiedy to przy­
rzeczenie miał spełnić, spotkał się ze mną i opo­
w iedział mi tę całą przygodę. C iekawość w ielka 
i  mnie zaję ła . W dow a po jenerale polskim, 
kobieta w tym w ieku, wyższego w ychow ania, nie­
gdyś bogata, dziś p raw ie w  nędzy! a do tego 
pam iętniki, rzecz u nas tak  rzadka i  tak pożą­
dana! Może nie ma sposobności ich w ydania? 
możeby je j w  tern dopomodz się dało? a wreszcie 
now ych dowiedzieć się szczegółów do dziejów 
o jc z y s ty c h ? ... W szy stko to zajęto mocno serce 
i  myśl m oje; i nie czekając dłużej, wsiadłam  
w raz  z panem B. do o m n i b u s a ,  który za sześć 
s o u s  w godzinę czasu, praw ie przed sam dom 
jenerałow ej nas dow iózł.

Tym  razem by ła u siebie, a raczej, ponieważ 
mróz b y ł czterostopniowy, siedziała w izbie o- 
dźw iernego, wśród kilku ludzi z gm inu , przy 
kom inku, i czytała. Zdziwiliśmy się nie mało, 
w idząc osobę wcale nie zgrzybiałą, zupełnie pro­
stą, płci czerstwej i białej, tw arzy w esołej, i 
w yraźnie przechowującej ślady w ielkiej piękności. 
Ubiór je j by ł ubogi, niemodny, ale przyzw oity 
i  staranny. Po zw ykłych  w  takow ej okoliczno­
ści grzecznościach, które stara jenerałow a przyj­
m ow ała i oddaw ała, jak  gdyby w salonie, dowie­
dzieliśmy się, że jest wdową po Józefie M iączyńskim, 
m arszałku konfederacyi barskiej, jenerale francuz- 
kim , gilotynowanym w czasie rew olucyi; że ma 
pensyą dożywotnią od rządu, że jest Polką sercem, 
lubo rodem Francuzką, że każdego Polaka uważa 
jako  krew nego; a nareszcie, że pracuje-nad pa­
miętnikami, które uniewinnią jej męża i wiele 
rzeczy obejmą o Polsce i o polakach. „B ardzom  
szczęśliwa,“  dodała, „ z  poznania się z wami, bo 
może mi ułatw icie ich wydrukowanie.** P rzyzna­
łam  się w tedy, iż prócz chęci zrobienia z nią 
znajomości, i ten cel mieliśmy tu przychodząc; 
dodałam , iżby nfim w ielką przyjemność zrobiła,

gdyby nam chciała pokazać tę pracę sw oje, i co 
z niej przeczytać. „ J a k  najchętniej,“  odpowie­
działa,** ale proszę do mego pokoju, trochę w nim 
zim no; w ybaczyć raczycie.“  Poszliśmy z w ielką 
ochotą przez obszerne podwórze i w ysokie schody 
do • małego pokoiku pod dachem ; jenerałow a 
szła przed nami żyw o , i mniej się zatchnęła na 
schodach odem nie; cieszyliśmy się z panem B . 
widząc ją  zdrowrszą, szczęśliwszą nad mniemanie 
nasze. Pokoik był czysty, łóżko i krzesło w y­
godne; ale stolika do pisania nie dostrzegłam . 
Jakby  odgadując, czego szukam  oczami, pani 
M iączyńska pow iedziała: „b ió rk a  niemam, bo i 
pisać z reguł nie umiem; autorką nie jestem ; 
na stare lata przyszło mi do głow y kreślić w spo­
mnienia długiego ży c ia ; zw łaszcza, iż jeden zna­
jom y mój pow iadał mi niedaw no o pam iętnikach, 
ja k  dziwnie teraz popłacają.** I  to mówiąc w y­
sunęła z ciężkością szufladę ze staroświeckiej ko­
mody. „O tóż pam iętniki m o je! rzekła, i w yję ła  
dw a duże pęki, mocno zw iązane w dwóch ser­
w etach, ja k b y  stara bielizna albo zrzynki jak ie , 
a k ładąc je  na ziemi, pow iedziała, w skazując na 
jed en : „ to  Polska** a na drug i: „ to  Francya.** 
„ J a k  to ?*’* zapytaliśm y się zdziw ieni, i nie mo­
gąc zrozumieć, coby to znaczyło. „O to  tak,** mó­
w iła  dalej, nie spostrzegając w cale naszego zdzi­
w ienia, „k iedy  sobie siedzę sama, albo kiedy nie 
śpię w nocy, różne daw ne rzeczy i osoby przy­
chodzą mi na pam ięć; a ja k  mam chw ilkę spo­
kojną, przy kominku u odźwiernego, zapisuję na 
karteczce to, com sobie przypom niała. Jeżeli owo 
zdarzenie lub anekdota ma zw iązek  z Polską, 
karteczkę w tykam  do tej se rw e ty ; jeżeli zaś 
F rancyi się tyczy, to do tej. Skoro ciepło na­
stanie, i u siebie pracować będę mogła, wezme 
się do uporządkowania tego w szystkiego, i będą 
pam iętniki. O ! jest m ateryalów  d o ść!** i rozw ią­
zała serw etę Polski. Rozsypały się, jak  w ióry , 
różnej w ielkości i różnego kształtu  papierki, nie­
czytelnym zapisane charakterem , pomazane, po- 
przekreślane, bez numerów i tytułów . Chciała 
nam coś w ynaleść z czasów konfederacyi barskiej 
i pobytu swojego w  Polsce, ale ręce je j zgrabiały  
od zimna, i my dobrze uzlębli, zanim coś spotkać 
potrafiła w tym zamęcie. Pozw oliła i mnie brać 
po' św istku, lecz praw ie niczego doczytać sie nie 
m ogłam ; tein bardziej, iż w pisowni równej była 
mocy, jak  i w kaligrafii. Spojrzeliśmy na siebie 
z panem B . ; oczekiw anie nasze literackie wielkiego 
doznało z a wo d u ; byliśmy w podobieństwie, jak  
ów łakom y, co to spodziewa się wybornego w i n k a ;  
już go dostaje, już go w idzi, już mu pachnie, 
otw iera, a tu zw ietrzało. „ A  czy niema pani 
ja k ich  osobnych papierów , albo pam iątek po mężu 
swoim?** zapytał po chwili pan B . — „ Ma m ; “  
odpow iedziała, „ te  są osobno.“  I  wysunąw szy 
drugą szufladę z komody, w yieła z niej pude­
łeczko. „ T u  są skarby m oje!“  w yrzekła. Do­
strzegliśmy portretu i starych listów i papierów. 
Pokazała nam najprzód portret męża, w  mundu-
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rze francuskiego jenerała, miniaturę dobrego 
pendzla i, jak  mówiła, dz ian ie  podobną. «) „Go 
z temi papierami,“  powiedziała, „jako i z mate­
ria łam i mojemi, pójdźmy lepiej do odźwiernego, do 
kominka; bo nie dla siebie, ale dla państwa zimna 
się boję. Mnie nic nie szkodzi.“  Zgodziliśmy 
się: pan B. wziął Francyą pod ramię, ja  Polskę, 
a ona sama poszła naprzód z pudełeczkiem, mó­
wiąc nam, iż prosie będzie, żeby wyszli obcy 
ludzie z izby. Wracając przez podwórze, poro­
zumieliśmy się z panem B ., że mata nadzieja w 
pamiętnikach pisanych starej jenerałowej, większa 
w  ustnem podaniu; a zatem, jeżeli chcemy do­
wiedzieć się czego od niej, więcej wypytywać 
się jej trzeba, niźłi sylabizować to, co nakreśliła. 
T ak  uczyniliśmy; a przekonawszy się, iż mało 
ona pamięta rzeczy polskich, z anekdot i drobnych 
szczegółów, więcej jedynie te, co wszyscy wiedzą, 
już tylko o nią i o je j męża badaliśmy ją. Z 
jej mowy, jako i z dokumentów przez nią zacho­
wanych, dała się utworzyć następując* wiadomość.
W  i a d o m o ś ć  o J ó z e f i e  M i ą c z y ń s k i m ,  

m a r s z a ł k u  b e ł z k i m ,  j e n e r a l e  w -o jsk  
f r a n c u z k i c h .

Jozef Miączyński urodził się w połowie ze­
szłego wieku, był synem Antoniego Miączyń- 
skiego, wojewody podlaskiego i Doroty z Kory- 
butów xiążąt wiśnio w ieckich, miernego wzrostu, 
ciemnych oczu, jasnych włosów, tw arzy uprzejmej 
i pełnej otwartości; był śmiały, żywy, dowcipny, 
niepodległego um ysłu; kochał ojczyznę, więcej 
jeszcze sławę. W  samych początkach konfede- 
racyi barskiej, przystąpił do niej: a k ied y F ran - 
cya uznała ją  za skonfederowaną rzeczpospolitą, 
i przyjąwszy wysłanego do siebie Wielhorskiego 
jako pełnomocnika, w ściślejsze związki wchodzić 
z nią zaczęła; kiedy przystała jenerała D u m o a -  
r i e z  do pomagania konfederatom, i dostarczała 
pieniędzy i łudzi, Miączyński grał między swoi­
mi znaczną rolę, pozyskał przyjaźń i zaufanie 
Dumourieza, a jak sam pisze o sobie, był nie 
tylko jeden z czterech marszałków konfcderackiego 
wojska, ałe komendantem jeneralnym, i Pułaski, 
W alew ski, Zaremba, pod jego rozkazami być 
mieli **). On także zastawiając własne dobra, 
pożyczając na swoje imię pieniędzy dla kon-fe- 
deracyi, w pewności, że Francya wszystko zwróci, 
zaciągnął (jak utrzymywał później) kilka milionów 
długu. We- wszystkich potyczkach, w których

a) Z tej' m in ia tu ry  p rzery so w an y  j e s t  T rn-rm r p o r­
ts-r t  um ieszczony  na  czele .

') ltze tc lm -j etaty ro k u  u ro d z e n ia  Jó z e fa  M iączyn 
akiejjo do jść  n ie  m ostam i; p isze o sobie  vf noeiu do. 
L u d w ik a  X V I.,. i/, m iał la ł  1-9,. k iedy  j;uż: do- kon ie  Ji--. 
racy i lia rsk ie j n a le ż a ł;  w  akcie  ślubnym  z. 17S0 roku  
te n ż f  m ia ł w tedy  la t  Hr, a  p r z e d  sądciu. rew o lucy jnym  
1793 ro k u  p o w ied z ia ł, że ma la t  4 2 .

" )  V i  o m. ć  n i l ,  je d n a k  w  nocie- sw o je j  o- stanic- 
k o n fe d e ra c y i 1771 ro k u  p isze r. «Jest k o rpus pię,ciu ty ­
sięcy  k o n n y c h , z łożony  z  w o jsk  zięcia. R a d z iw iłła , 
p a n a  P u łask iego ,, m arsza łk a  łom żyńsk iego , f  p an a  Mią- 
ezyńsk iego , m arsza łk a  bełzk iego  i t . d.< W arzelnego 
dow ódfttw a n ie  p rz y z n a je  n u  n igdzie..

wsławili się konfederaci, odznaczał się męstwem 
i przytomnością umysłu; przy oblężeniu Krakowa 
1772 roku miał być także z walecznym C h o i s  i ,  
a (jak  żona jego zapew nia) w czasie pamiętnej 
obrony zamku krakowskiego osiwiał zupełnie, 
lubo niemiał wtedy jak  lat dwadzieścia i kilka. 
Kiedy po wzięciu Częstochowy 15. Sierpnia 1772 
i po zniknieniu Pułaskiego, konfederacya rozprzę- 
gła się, a członkowie jej prócz jednego, kryli 
się po domach, albo uchodzili za granicę, Mar­
szałek Miączyński schronił się do Niemiec, cze­
kając na rokowania gabinetów; i tak spędził 
lat kilka. Fryderyk W ielki miał mu ofiarować 
wtedy stopień jenerała w  wojsku swojein, ale 
on odmówił: a widząc, że czas nie przynosi żadnej 
zmiany politycznej ani w jego, ani w Polski losie, 
postanowił udać się do Francyi, i obrać ją sobie 
za drugą ojezyznę. Mial kilka przyczyn ku temu : 
najprzód przyjaźń, którą był zawiązał z D u m o u -  
r i e z ;  powtóre nadzieję odebrania od rządu 
Ludwika X V I. milionów, wyłożonych na kon­
federacją, a nareszcie związek bardzo ścisły i 
już kilkołetni z Francyą. Marya Franciszka 
C h a b o t e a u n  piękna, młoda i dosyć majętna 
osoba, skutkiem różnych przygód i miłostek z  
jednym z oficerów francuzkich, wysłanych przez 
rząd z V i  om e n i ł e m ,  znalazła się była w Polsce, 
w czasach jeszcze pomyślnych dla konfederacyi 
i tej losy dzieliła. Zakochał się w niej zapamię­
tałe xiążę Marcin Lubomirski, i już czwartą czy 
piątą żoną jego zostać miała, kiedy ją pozna! 
marszałek Miączyński, i odbił xięciu. Jak ona 
zaręcza, małżeństwo w dobrach Miączyńskiego- 
zawarte zostało potajemnie, gdyż przeciwni mu 
byli żyjący w ówczas jego rodzice; atoli, jak  
świadczy akt ślubny, którego kopią urzędową nam 
pokazywała, dopiero 8 . Kwietnia 1780 roku ter* 
związek w obliczu prawa i kościoła zawarty zo- 

: stał w Paryżu, w parafii ś. Eustachego. Pani- 
: młoda miała wtedy łat 2 6 ; świadkami z je j 
strony byłi pan B a ł i n c o u r t  prokurator przy 
parlamencie, i Pan de  L o n g  u e v i l l e  zajmujący się 
interessami k ró la ; ze strony pana młodego-, k a- 
wałer Kownacki, kapitan polski, i kawaler D e -  

. v i n v a l .  Pani M iączyńska, (której niektórzy 
nieprawe, ale wysokie pochodzenie naznaczają ', 
dosyć znacznemi dochodami przez opiekuna czy 
ojca opatrzona, używała ich wraz z mężem, który 
żadnego już majątku nie mając, starał się usilnie- 
o- odzyskanie milionów swoich od rządu francuz- 

; kiego. Dopomagał mu w tem gorliwie D u m o  w- 
r i e z ,  zawsze pełen dla niego* przyjaźni, i  

. wielkie znaczenie- wtedy mający; I I .  Czerwca, 
1783 roku, w podobnych słowach pisał do mar­
szałka Miączyńskiego w tym interesie.' ,,Z  w iel- 
k i em u ko i i  t e ntow anie m po now i ł e ni ś w iad cct w o przedi 
hrabią de V e r g e n n e s ,  gorliwości; dobrej wiary 

: i męstwa*, których W Pan dałeś dowody w  
konfederacyi. W iem, żeś wielkie straty ponosił, 
i w ielkie ofiary uczynił, r pragnę mocno, ażeby- 
minister otrzymał dla ciebie od króla* ich w-y- 

- nagrodzenie i t , d .



J ó z e f  M i ą c z y ń s k i .
Lecz lo wszystko mato pomogło, równie jak  

I nota, podana przez marszatka Miączyńskiego do 
Ludwika X V I; rachunki byty zawite, dowody 
zaprzeczano, a co więcej widoki polityczne się 
zmieniły. W yznaczył wprawdzie pan de Ver- 
gennes tymczasowej rocznej pensji 6000 franków 
Miączy ńskiemu; ale to dla niego mało było ; lu* 
bit i uiniał żyć, jak to u nas mówią; spodzie­
wał się też zawsze odebrania milionów swoich 
i zadłużył się nie pomału *) tak dalece, że go 
wierzyciele zamknęli do.wiezienia la  C o n c i e r -  
g e r i e .  Uwiadomił o tern natychmiast ministra 
d e  V e r g e n n e s ,  ale nie otrzymał żadnej odpo­
wiedzi. Pani Miączyńska po wielu listach, proś­
bach do ministrów i do króla, udała sie sama 
do W ersalu, gdzie w ówczas dwór przemieszkiwał, 
i otrzymała posłuchanie u P .P . d e  Y e r g e n n e s  
i d e  M a u r e p a s .  Była w ostatnim miesiącu 
drugiej cięży, błagała o uwolnienie męża, ojca 
dzieci swoich. Oba okazali się rozczuleni, obie­
cali wiele, ale nic nieuczyiiili; a gdy powtórnie 
pojechała do W ersalu, źle ją  przywitali, tak da­
lece, że z wielkiego wzruszenia padła zemdlona 
w sieniach pałacu. Odniesiono ją  do powozu, 
a gdy wróciła do Paryża, z niebezpieczeństwem 
życia umarłe dziecię powiła. Dowiedziawszy 
się o tern nieszczęściu Miączyński, umyka z wię­
zienia, chcąc żonę chorą zobaczyć; a we dni 
kilka, gdy już zdrowszą była, w obawie skutków 
podobnego postępu, chroni się do T e m p i e ,  który 
był w owym czasie miejscem bezpiecznem prze­
ciw napaściom wierzycieli. Ztamtad pisze druga 
notę do króla, w której nie szczędzi wyrazów*

*)  W e d lu #  n ie g o , d łu g i tc 3400D fra n k ó w  n ie  p r z e ­
ch od ziły ,; w e d łu g  in n ych  św ia d e c tw , w y n o s iły  p r z esz ło  
d w ah roć  s to ty s ię c y .

f t i a k i a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G

śmiałych, wymówek, zwłaszcza dla ministra de  
V e r g e n n e s ,  a pochwał dla siebie **.. W  miej­
sce odpowiedzi dostaje rozkaz opuszczenia Fran­
c ji  na zawsze. Panią Miączyńska zatrzymano 
w Paryżu w interesie wierzycieli, 'on zaś poje­
chał do Belgii. (C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)

R oza i pokrzywa.
P rzyk ra  d la  w sz y s tk ic h , z  w szy stk iem i zw a śn io n a , 
D in  s ie b ie  ty lk o  i czu ła  i  tk liw a ;
T ak w  p o śró d  lic z n y c h  k rza k ó w  u asrożon a  
S z y d z iła  z ró ży  p o k rzy w a  :

B a w i m ię , r z e c z e , ta  róża  tali s ła w n a .
Co n ib y  skrom ną u d aje  p rzed  św ia tem  :
Znam  ja  tę  sk ro m n o ść  o d d n w n a;
K tóż  s ię  n ie  p ie ś c i ł  z je j  k w ia tem  ?

M n ie laka p ło c h o ść  n ig d y  s ię  n ic  zd a rzr  
W szy stk im  w ia d o m o , ja k  je s te m  su ro w a ; . 
M ojem  god łem  są te  s ło w a :
Ik to  s ię  d o t h n l C y  fe n  s ię  s p a r z y .

I  p o c ó zb y  s ię  ty k a ł?  tak jć j  r ze c z e  z boku  
J a k iś  p asterz  W w ieczo rn y m  d u m ający  luroka  ; 
M o żn a  d la  ró ży  m n iej na k o lce  z w a ża ć ,
I na rany s ię  n arażać,
I .c c z  k tó żb y , m ając k w ia t tak w d z ię c z n y , tk liw y , 
C h cia ł s ię  p a rzy ć  d la  p o k rzy w y ?

F .  M .

D y t y r a m b .
(Z  S z y lle r a .)

w ierzaj s ło w u  n iem u ,
ISie p rzy ch o d zą  po je d n e m u  

B o g o w ie  z n ieb a .
L ed w ie  B ach us o ż y w ia ć  p o ezv n a ,
J u z  za  nim  id z ie  m iło sn a  .d z iec in a ,
O b o k  n ich  z n a jd z ie sz  p ro m ien n eg o  F eb a .

W raz  s ię  zb liż a ją  
W szy  s cy  11 i eh i a 11 i e ,
I nap ełn ia ją  
Z iem sk ie  m ie szk a n ie .

P o w ie d z c ie ,  jak że  u raczy  
Z iem ia n in  p r o s la ez y ,

C hór z n a m ie n ily  /
O n ie śm ie r te ln o ść  upraszam  w as B ogi !
C óz Mrain dać irtoze z iem ia n in  ub ogi?
W z n ie śc ie  m n ie  do w as na O lyn ip u  sz c z y ty !

G d zie  J o w is z  s ie d z i ,
Tam  są rosk o sze ;
N ek tar  s ię  c f’z i ,
O  pu har p r o szę  1

D a le jż e !  do puharu  
W le jc ie  p o e c ie  n ek taru  

A ż do w y b r z eż y ;  
l lo s ą  n ie b ie sk ą  p ok rop  11111 ź re n ice ,
A by n ie  p a trza ł na S ty g u  c ie m n ic e ;
N ie ch  m u s ię  w ód zi, że  do nas n a le ż y .

Ź ród ło  J o w isza  
S z u m i, w y tr y sk a :
P ier ś  s ię  u c isza ,
O k o p o ły sk a  ! S . B

“) Z acn y  o f ic e r ,  p u łk o w n ik  .D e m b iń s k i, k tó re  
s łu ż y ł w- ow ym  cza s ie  w  w o jsk u  frau ru zk iem  pod  M ią- 
c zy n sk im , m ó w ił n il o n im , iż  to b y ł od w ażn y  i zdatn y  
j e n e r a ł, i  bardzo liib io n y , ile  ż e  b y ł w e so ły , d  w e ip n v , 
co  s ię  z o w ie  b o n  v i v a n t ,  i dob rze m ó w ił po  tra n cu zk ii’

i i u t h e r a  w L e s z n i e .  (uTa. < J ie c h a ó sk i.)~


